
Duża lalla karl 
TEATR NARODOWY przedsta­

wll nam kompozycję staro­
grecką, na którą złożyły sU: 
następujące dzieła: · "AGA· 

MEI\INON" AJSCHYLOSA w prze­
kładzie SREBRNEGO . oraz "ELEK· 
TRA" EURYPIDESA l "ZABY" A• 
RYS TOF ANESA w przekładzie SAN· 
DAUERA. Wszystkie trzy człony 
przedsta\Vlenla są w rezyserll DF..Jl\1-
KA, scenogra.JI STRZELECKIEGO i 
z muzyl<ą KISIELEWSKIEGO, która 
stanowi prawdziwą _ ozdobę przedsta-
wienia. - c , " - ' 

Mimo że łączy te (·• 1\ł!l'~l'Y wspól· 
ny mianownik, mianowicle w.szyst­
kie reprezentują helleński antyk, są 
to sztuki z różnej beczki. Ajschylos 
l Eurypides to przeciwnicy artystycz-
ni na polu tragedii, Arystofanes to 
ojciec komedii. T1·zeba mleć spory 
rozmach, a na to Dejmka stać, że­
by zmieszać z sobą te substancje. 
Co prawda sam Arystofanes prt.Y· 
chodzi mu z pomocą, umieszczając 
w swej komedii scenę komicznej dy-

' sputy turniejowej Ajschylosa z Eu­
rypidesem, więc calość zamyka sic 
kompozycyjną ldamrą. 

Slrontrastowanie przekiadów Jest 
także wyraźne. Srebrny szuital od­
powiednika dla wiersza starogreclde· 
go, naśladując jego prozodię. Pod· 
kreśla to koturnowość l patetycznoM 
Ajschylosa. Sandauer staraJ się sto­
sować konwencjonalny polslt.l wiersz 
z prozodią Mickiewicza l Słowackie· 
go. Nie ustrzegł się przy tym baro-
kowego zdobnictwa oraz takich zbi­
tek jak "rozum Skradł", "matkq' 
mą", "czym mogę". lV rezultacie 
znacznie bardziej przekonywająco 
wyszły mu komiczne "Zaby!' nl:l 
gwałt.owna "J;:Jel>tra". 
Zresztą aktorstw · "Elektra" była 

również najmniej przekonywająca. 
Wprawdzie trzy. kobięty uczyniły 
wiele, byśmy mogli pr;r;etywać t~ 
tragedię. BARSZCZEWSKA jako E· 
lektra opracowała każde słowo 1 gest 
w stylu godnym tej znakomitej ak• 
torkl. KAMIEŃSKA z pasją prowa• 
dzila chór. NICZEWSKA jako Kil­
tajmestra naśladowała styl Elchle­
równej, grającej tę postać w "Aga· 

memnonle", eo ma swój smak dla 
znawców. Ale trudno było uwierzyć 
MILECKIEMU, że wyraża mlodzień· 
ctą furię Orestesa, SZYMAŃSKIE· 
1\IU, że raduje się z jego męstwa 
jako Pylades i KRASNOWIECKIE· 
MU, te przedstawia powagę starca. 
Chwliami ta część wieczoru ociera· 
la się o słynną "Zieloną gęś" Gał· 
ezyńsklego, który okazał się nie~ 
spodzlewanym preceptorem swego 
ambitnego krytyka Sandauera. 

,Za to "Agamemnon" był tak prze­
konywający, że nie dziwiliśmy się 
Pęłem w "Zabach", gdy bogowie 
przyznawali zwycięstwo Ajschyloso­
wi nad Eurypidesem. l tu przedsta• 
wienie prowadziły kobiety. EICHLE­
Rti>WNA Jałto Klltajmestra grą, glo· 
seni, gestem, sugestywnością i wiel­
ką swą Indywidualnością prowadziła 
przedstawlenie na wyżyny godnP 
dzieła, zaś 1\IIKOl..AJSKA na tych 
wysokościach grała koncert bezb•·on­
nego tragizmu, czy też tragiczneJ 
bezbronności, dając widzom przeży­
cie tak pełne, że kto wie, czy ~o 
nie jest jej naJwyższe osiągnięcie w 
katalogu dotychczasowych triumfów. 
Te obie panie wiodły resztę, ale tym 
razem panowie sprawniej nadązall 
za Ich przewodem, w każdym razie 
WYRZYKOWSKI jako Herold l ZA­
CZYK jako Algistos, a chwilami tak­
że SZALAWSKI, jako Agamemnon, 
mianowicie gdy dochodził do głosu. 
· W "'"Zabach" nie ma pań, bo na· 
wet role Służebnej i Karczmarelt 
przypadły KRYŃSKIEMU 1 ORDO· 
NOWI, wywiązującym się z tego z 
rzetelnym komizmem. Ta komedia, 
stanowiąca zresztą łatwiejsze zada­
nie od obu tamtych tragedii stano­
wiła także dla widzów pogodne od­
prężenie. GOGOLEWSKI jako Dio­
nizos, świetny w ruchliwości l rea­
gowaniu, wspó!zawodnlczyl komiką 
1 charakterystycznością z SIEMIO· 
NEM w roll Ksantiasza. Zaś w ko­
lejnych rolach Heraklesa l Ajschy­
losa oraz Charona l Eurypidesa u­
bawili nas WICHNIARZ l SZLETYJ\;­
SKI; ten ostatni Imponując ta'kl.e 
sprawnośclą fizyczną. 

JERZY ZAGÓRSKI 
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